
Nr. 199. (Wydanie popołudniowe.) We Lwowie, czwartek dnia 30 kwietnia 1903. Rok XXXVI.
Prenumerata w ynosi: 

w e Lwowie:
miesięcznie 2 korony; 

za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji:

z jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką:
rocznie . . . 30 K — h rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 „ kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 2 „ 50 „ miesięcznie . . 3 „ — „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: .DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac Marjacki 1 7.
Telefonu Nr. 151.

O głoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: na prowincji.

wychodzi 2 razy dziennie. poranny . . . 
popołudniowy

2 halerze 
8 halerzy

poranny . . 
popołudniowy

5 halerzy 
Ul halerzy

W łaściciele i redaktorow ie: D r .  K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Czas odnowić
przedpłatę na

PzicnniH polslji
razy

dziennie
który 

wychodzi
o godz. 8  rano i o 3  popoł.

PRENUMERATA za dw a wydania  
dziennie w ynosi m iesięcznie:

w e Lwowie korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji fi? kor. 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką 3  kor.).

Przy Dzienniku Polskim  prenumerować można
f  4

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tabiic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie 3  korony 

na prowincji - ł  kor. 8 0  hal.

Rozłam w syomzmie.
Lwów 29 kwietnia

Kiedy przed kilku laty, ni stąd ni zowąd, 
pojawił się projekt wiedeńskiego fejletonisty 
dra Herzla, wskrzeszający odwieczne maja­
czenia rozprószonych po świecie żydów o 
samoistnem państwie żydowskiem — zdumie­
nie ogarnęło koła interesowane. Dziwiono się 
nie tyle faktowi samemu, ile raczej źródłu, 
skąd się myśl o „państwie żydowskiem" wy­
wodziła. Grono osób inteligentnych, wyro­
słych na kulturze zachodniej, nie mających nic 
prawie wspólnego z obyczajem, sposobem 
życia i ustrojem społecznym żydów „polskich" 
i rosyjskich — nagie poczuło w sobie przy­
należność do pramacierzy — Syonu. Nawią­
zując zerwaną już zupełnie nić tradycji, sta­
nęli ci iudzie odrazu w położeniu więcej niż 
dwuznacznem. Taki dr. Herzl we Wiedniu, 
dr. Nordau w Paryżu, dr. Nossig w Berlinie 
— ludzie wyemancypowani z przesądów, ar­
chaizmów i konserwatyzmu mas żydowskich, 
narzucili się na przewódców, pragnęli stać się 
drogowskazami przyszłości.

Hasła, jakie rzucili, brzmiały pięknie i po ­
nętnie. „Ojczyzna" — to wyraz elektryzujący. 
Nic dziwnego, że w pierwszej chwili promień 
elektryczny przeszedł masy żydowskie, poru­
szy! drzemiące instynkta. Wprawdzie ludzie 
niezaślepieni, przezorni a praktyczni, widzieli 
krótką metę herzlowskiego pomysłu, odrazu 
przydając mu miano utopji — ale dla rras 
samych był on przez czas jakiś świętością 
nietykalną.

Każdą próbę krytyki odrzucali fanatycy 
syońscy, niezachwianie wierząc swemu mi­
strzowi. Budowali też daleko idące plany na 
przyszłość, gromadzili fundusze na wykupno 
kraju, liczyli się stanowczo z tern, iż wkrótce 
przyjdzie im zbiorowo wyemigrować, by hen... 
gdzieś za siódmą górą, siódmą rzeką... odbu­
dować świątynię... Idealistyczny ten kierunek 
syonizinu był nawet poniekąd sympatycznym.

Ba — kiedy myśl tę dyktowały usta, nie

będące w porozumieniu z mózgiem, nie liczące 
się z praktycznymi postulatami współczesnego 
życia społecznego, nie odróżniające mrzonki, 
fikcji, utopji — od rzeczywistości.

Wkrótce też w łonie samego syonizmu 
pojawiły się, z początku nieśmiało, jednostki, 
kwestjonujące wykonalność projektu dra Her­
zla. Po niejakim czasie skupiły się te jedno­
stki w frakcję, pilnie rozważającą, ażali mo- 
żhwem jest masowe przesiedlenie się żydów 
do Palestyny. Frakcja ta, demokratyczna syoń- 
ska, wezwała dra Herzla do opublikowania 
sposobów  urzeczywistnienia idei. Stanowisko 
frakcji tej było poniekąd takie: nie chcemy 
ci, doktorze Herzl, wierzyć na słowo, wytłó- 
macz nam dobitnie, udowodnij cyframi i fa­
ktami, jak sobie przedstawiasz naszą przy­
szłość, wyjaw środki i sposoby, mocą któ­
rych urzeczywistni się nasz ideał — państwo 
żydowskie.

Przewódca syonizmu i jego dotychczaso­
wy symbol, dr. Herzl, odpowiedział na to wez­
wanie. Odpowiedział jak fejletonista t. j. ogło­
sił romans pod tytułem „Altneuland." W for­
mie powieściowej miała tu być przeprowa­
dzoną praktycznie idea syońska. Zamiast dzie­
ła naukowego, traktatu ekonomicznego, dał 
Herzl — romans. W lat dwadzieścia a dato, 
t. j. w roku 1923 urzeczywistnia się jego 
myśl: żydzi są już w Palestynie, mają już 
państwo. Mają ustrój, wzorowany na urzą­
dzeniach państw europejskich, zewnętrznie 
niczem nie przypominają naszych chałatow- 
ców, tak, iż przybysz mógłby uledz złudze­
niu, iż znajduje się we Francji lub Anglji. 
Mówią językami nowoczesnymi, kształcą się 
we własnych, zmodernizowanych szkołach, 
niczem nie przypominających naszych chajde- 
rów ; mają własne ministerstwa, dyrekcje ko­
lei, poczty, uniwersytet i t. d. Nie miejsce tu 
szczegółowo wyłuszczać, jak sobie autor 
„Altneuland" przedstawia państwo żydowskie. 
Wystarczy ogólna charakterystyka, iż z ży- 
dowstwem, jako takiem, żydowstwem rdzen- 
nem, rasowem — projekt jego nie ma nic 
wspólnego, że przeciwnie ciasny jego kąt pa­
trzenia wskazał mu tylko żywioły na wpół 
tylko żydowskie, pociągnięte pokostem kul­
turalnym, zasymilowane już z wymogami i 
dążeniami cywilizacji europejskiej.

Z chwilą pojawienia się Altneuland, 
otwarcie wybuchł rokosz w zwartym dotych­
czas obozie syońskim. Jeden z najbardziej 
wśród syonistów uświadomionych pisarzy 
hebrajskich, Achad Haam, mieszkający w 0 -  
dessie i najlepiej odczuwający ducha żydów, 
zaludniających wschodnie połacie Europy, 
zaprotestował głośno przeciw drowi Herzlowi. 
W prost plany jego nazwał utopią. Słowo, na 
które się dotychczas syoniści tak oburzali, 
wyrzeczonem zostało przez jednego z najsil­
niejszych filarów syonizmu! Wrażenie w ystą­
pienia Achad Haama było też potężnem. Spra­
wę zaostrzył dr. Nordau, obrzucając „żydów 
wschodnich" i ich przywódcę Achad Haama 
stekiem najpospolitszych przezwisk. Frakcja 
demokratyczna syońska ogłosiła też w swym 
organie (Ost und West) zasadniczy artykuł, 
będący wypowiedzeniem wojny syonizmowi 
palestyńskiemu. „Wczorajsi żydzi" — tak jest 
zatytułowany ów artykuł — to Herzl, Nordau 
i ich zwolennicy. Są to żydzi sztuczni, nie­
szczerzy, a przytem fantaści i utopiści. Z nimi 
zerwać trzeba. W tern niedwuznacznem po­
wiedzeniu kulminuje wywód odłamu partji 
syońskiej, zwanego pospolicie „frakcją".

Lecz jakie postulaty stawiają opozycjoni­
śc i?  To nas najbardziej tu interesuje. Jaki 
program w ysuną po detronizacji dra Herzla?

Do czego dążyć będą po wyzbyciu się uto- 
pij o kolonizacji Palestyny? Czy zaniechają 
myśli syońskiej, czy może zasymilują się z 
otoczeniem? Takie plany odrzucają opozy­
cjoniści z Achad Haamem na czele z obu­
rzeniem. Widzą oni inny syonizm, inny sp o ­
sób rozwiązania kwestji żydowskiej. Nie za 
granicami Europy — twierdzą — leży przy­
szłość i szczęście mas żydowskich, lecz w 
Europie , w dotychczasowych siedzibach, tu, 
na miejscu, w danych warunkach, należy 
syonizm rozwijać!

Jestto jeszcze niebezpieczniejsza forma 
syonistyczna. Zwłaszcza dla nas, Polakow, 
bardzo niebezpieczna. W obec faktu bowiem, 
że na ziemiach Rzeczypospolitej polskiej 
przemieszkuje największa liczba żydów, ruch 
separacyjny, niejako „państwo w państwie" 
nieobliczalne szkody gotów przysporzyć.

Dlatego też nie należy spuszczać z oka 
objawow, wyłaniających się świeżo z syo­
nizmu. Porzucenie utopji o kolonizacji pale­
styńskiej, a przeniesienie punktu ciężkości 
ruchu syońskiego na ziemie polskie — jest 
kwestją polityczną zasadniczego znaczenia, 
której społeczeństwu polskiemu zaniedbać nie 
wolno.

Ze sfer ruskich.
Lwów 29 kwietnia. 

(Działalność posłów ukraińskich w Wiedniu. — 
Przesilenie namiestnikowskie. — „Diłoa o kan- 
dyd.turze hr. Stadnickiego, — Co jest nieho- 

norowem dla modzieży ruskiej?)
Z okazji odbytych 33 posiedzeń izby po ­

selskiej, ukraińskie Diło zamieszcza przegląd 
działalności posłów  swego stronnictwa w 
Wiedniu. Zaznacza więc, że czterej ci posło ­
wie wygłosili ogółem 11 przemówień, przed­
łożyli jeden wniosek naglący, a 6 drobniej­
szych, wystosowali w rozmaitych sprawach 
38 interpelacyj, oraz 35 razy interpelowali w 
sprawie konfiskaty czasopism ruskich. Rząd 
odpowiedział ogółem na 8 interpelacyj, mię­
dzy któremi część odpowiedzi odnosi się do 
zapytań z czasów dawniejszych.

Diło stwierdza, że wynik ten jest bardzo 
małym, ale zarazem usprawiedliwia go faktem, 
iż niewszyscy p o s in w ie ^ u ^ c y  z Galicji na­
leżą do klubu. Posłowi^T.wybrani z ramienia
rządu, samą obecnością swoją osłabiają w ra­
żenie żądań Ukaińców, ponieważ tych żądań 
nie popierają.

Przesilenie namiestnikowskie denerwuje 
w wysokim stopniu pisma ukraińskie. W obec 
ostatnich pogłosek o kandydatach, Diło stwier­
dza z wielkiem rozdrażnieniem, że Polakom i 
rządowi rozchodzi się o prowokowanie Ru­
sinów. „Usunięcie hr. Stanisława Badeniego 
z marszałkowstwa — pisze organ ukraiński — 
a nominację hr Andrzeja Potockiego przefor­
sował swego czasu namiestnik Piniński w tym 
celu, ażeby Rusinom pokazać, że nad nimi, 
a nawet nad „inkamerowanymi", przeszło się 
całkowicie do porządku.

„Obecnie ma być rzeczą postanowioną, 
że hr. Andrzej Potocki, dzięki kwalifikacji, 
która go wprowadziła na stanowisko mar­
szałka kraju, wyawansuje na posadę  na­
miestnika, ażeby z tej pozycji mógł skute­
czniej zwalczać „bezprawia" Rusinów. Ale 
tego jeszcze nie dość. Ażeby Rusinom oka­
zać, że mają być zmiażdżeni (?!), pewna 
klika polska pracowała za kuiisami tak długo, 
dopóki nie doprowadżiła do tego, że mar­
szałkiem krajowym ma być mianowany — 
hrabia Stadnicki (? zgoła o tern nie s łysze­
liśmy. Red. Dz. Pol.). Pomiędzy wszystkimi

kandydatami, Jac y  wśród obecnych stosunków 
wydają się za możliwych na naczelne stano­
wiska w Galicji, my nie czynimy najmniej­
szej różnicy. Wszyscy oni, począwszy od 
„przychylnego Rusinom" hr. Stanisława Ba­
deniego, aż do fanatycznego i jawnego wroga 
wszystkiego, co ruskie, Stadnickiego, będą 
prowadzili walkę z narodem ruskim, a Ru- 
sini walczyć będą z nimi. O soba kandydata 
jest dla nas tylko znakiem wiatru, jaki prze­
ciw nam wieje i jak myślą u nas „u góry"... 
Że wysunięcie kandydatury Stadnickiego jest 
bezczelną, świadomą prowokacją narodu ru­
skiego (?) — o tern pomiędzy nami niema 
dwóch zdań i nie będzie. A tymczasem no­
minacja jego ma być postanowioną!"

Nam wydaje się, że gdyby chciano py­
tać Rusinów, kogo życzą sobie na stanowi­
sko namiestnika, natenczas rząd nie do ­
czekałby się nigdy możliwości obsadzenia 
tego urzędu.

Jak dalece idą pisma ruskie w tendencji 
zupełnego odosobnienia Rusinów, nawet w 
życiu społecznem i towarzyskiem, świadczy 
przestroga, jaką zamieszcza wczorajszy Hały- 
czanyn. Czytamy tam dosłownie: „Bardzo
przykry objaw spotykamy w ostatnich cza­
sach. Młodzież nasza akademicka, która w 
przyszłości ma stać na straży praw narodu 
ruskiego i cerkwi, zaznajomiwszy się jeszcze 
na szkolnej ławce z dziewczętami Polkami, a 
córkami szowinistów, zazwyczaj jakichś kon­
duktorów, lub woźnych — jeszcze przed u- 
kończeniem studjów zaręcza się z term Pol­
kami, a następnie żeni się z niemi. Każdy, 
prawdziwie ruski człowiek, dowiedziawszy się 
o wypadkach tego rodzaju, musi westchnąć. 
Bo to ciężka krzywda dla naszegc narodu. 
Jakim np. sposobem  przyszły ksiądz może 
pracować dla dobra sprawy ruskiej, jeżeli 
własna żona jego będzie paraliżowała wszystkie 
jego zamiary, marząc o Wandach i Kraku­
sa c h ?  A zdarzają się wypadki nawet takie, 
że ojciec Polki, konduktor-szowinista (dlaczego 
owym szowinistą ma być właśnie — kondu­
ktor ? Red. Dz. Pol.) oświadcza pisemnie alu­
mnowi, starającemu się o jego có rk ę : „Nie
mam córki dla ruskiego popa !“... Opamiętajcie 
się, młodzi bracia, nie zapominajcie o swych 
obowiązkach narodowych i o własnym ho­
norze!"

Niechaj więc Polki nasze zapamiętają 
sobie, że dla Rusina małżeństwo z Polką jest 
czynem — niehonorowym...

Hakatyści przy robocie.
Pruscy Wszechniemcy sa w niemałej o- 

bawie o wyniku w yborów  do parlamentu. 
Śmiałe i pewne siebie stanowisko Polaków 
poczyna ich przerażać i wywołuje coraz to 
nowe pomysły, zmierzające do złamania soli­
darności polskich wyborców.

Najświeższym z takich pomysłów jest 
bruszura, którą właśnie wydano w Berlinie. 
Drukowana w językach polskim i niemieckim, 
jest przeznaczoną do rozrzucenia między pol­
skim ludem roboczym przed wyborami, a da­
je miarę perfidji niemieckiej tak dosadną, że 
z tego właśnie względu zasługuje na stre­
szczenie.

Oto „nauki" dla Polaków i Niemców, 
zawarte w rozdziale: Czego nas uczy zdrowy 
ro zu m ? (W as lehrt der gesunde Menschen- 
v e rs ta n d ? ) :

1. Polscy rodzice, którzy dzieci swe ko­
chają, niechaj im przekażą, żeby się porządnie 
nauczyły po niemiecku, bo przez to zapewniają

(86)
KAZIMIERZ GLIŃSKI.

W  Babinie.
P ow ieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 

B^oińskiej.

Dreszcz zimny nim potrząsnął — czoło 
oblało' się potem i dawny wrócił stracił..

Koń wyraźnie z sił się wybijał i biegu 
zwainiał — zataczał się ku Wiśle, w której 
fale wzrok miał utkwiony pan Spinek... Z da­
wało mu się, że jakiś topielec płynął, nurty 
roztrącał, walczył z prądem wody, chcąc brze­
gu dostać. Nagle koń zatchnął się — i padł.

Chwilę pan koniuszy leżał na ziemi, oszo­
łomiony upadkiem. Szczęściem, że koń w prze­
ciwną stronę się zwalił i ciężarem cielska sw o ­
jego nie przygniótł jeźdźca. Boki miał zapadłe, 
wargi wywinięte i suche, wyszczerzone zęby, 
a z nozdrzy płynęła krew z brunatną pianą 
zmieszana. Tchu już nie było.

Pan Spinek dźwignął się z ziemi i rzucił 
oczyma dokoła.

N ° c — cisza, księżyc dogorywał, gwiazdy 
mrugały. O wysoki brzeg potrącały fale wi­
ślane, po stronie przeciwnej wznosił się gmach 
jakiś. Zdawało się, że gmach ten samorodnie 
ze skalistego brzegu wyrastał, tak łącznie 

3 n»ną cał,ość stanowił, odbijał się w
ciężko w / r K  i nurtach rzeki< łamiąc się 
Do b r a s u  n i  ^ W h  się miarowo fal.

S & SF B tfJSK s,a' pan Spinek' p o d -

— Hej, ludzie! — zawołał pan koniuszy 
na brzeg zbiegając.

Rybacy zatrzymali się.
— Tu, do mnie z łodzią!...
— A dokąd chcecie?... — odezwał się 

jeden z rybaków.
— Co to za gmach tam widać, naprzeciw?.
— A wżdy nie wiedzą, że Tyniec?
— Klasztor?...
— A juści !...
Pan Spinek pomyślał chwilę.
— A wy zkąd ? — zapytał jeden z ryba­

ków — że nie wieta o tym zakonników kla­
sztorze ?..,

— Przewieźcie mnie do opactwa... — 
rzekł pan koniuszy.

To mówiąc, nogę postawił na brzeg łodzi.
Rybacy spojrzeli na pana Spinka, któ­

rego postać na tle nocy zarysowała się ol­
brzymio.

— No, co?  — zapytał niecierpliwie.
— Zamała łódź na was!... łatwo do 

G dańska popłynąć...
— Mniejsza .o to... odbijaj od brzegu!
— Z przeproszeniem wielmożnego pana, 

a co nam będzie? — zapytał, po stroju pana 
Spinka nie byle kogo domyślając się.

— Konia ze skóry zedrzecie — a jeśli 
tego nie dość, to w dodatku weźmiecie i sio­
dło klejnotami nadziewane. No, c o ?  nie żal 
będzie i do Gdańska popłynąć za taką za­
płatę...

— Maciuś! obacz ta siodło, czy nie par­
ciane czasami? — szepnął na ucho starszy 
rybak młodszemu.

Maciuś skoczył na brzeg i wkrótce wrócił.
— A co ?  — spytał stary.

— Dobre, ociec! — i strzemiona sre­
brzyste !

— Ostań tu, a ja sam jegomościa prze­
wiozę, bo wagę ma, że większe bezpieczeń­
stwo z niewodem, niż z nim płynąć. Ty za­
płatę przypilnuj, a ja się z Białą-Wodą po- 
mocuję...

Pan Spinek usiadł, a ciężki b y ł ; woda 
po sam brzeg łodzi rybackiej podeszła, że 
lada chybnięcie, a można było dno wiślane 
zobaczyć.

— Nie ruchajcie się, ‘ bo głębia tu a wi­
ry — rzekł stary, odbijając zwolna od brzegu.

Po chwili znów się odezwał:
— Wy skąd, żeśta o Tyricy nie wiedzieli?
Spinek milczał.
— Bogaty z w as być musi pan, gdy ta­

kiem siodłem kiejnotnem za przewóz płacicie?
Spinek nic nie odpowiedział.
— Na wodzie i po ciemnicy markotno, 

to człek lubi abo pośpiewać, gdy sam. abo 
pogadać, gdy jest we dwoje. A wy jak V

Pan Hieronim ku wodzie się pochylił i 
w głębię patrzał.

— Nie ruchajcie się, bo tutaj topielice na 
żywot ludzki łase.

Pan koniuszy drgnął, aż woda bryzgnęła 
do łodzi.

— Nie bójta się, a „Zdrowaśkę" zmów­
cie. Nocnice na wspomnienie Przenajświęt­
szej Panienki cicho siedzą, dla postrachu je­
no załaskocą o dno łodzi, ale to nic... gdy 
człek na duszy przewinienia żadnego nie ma.

W tej chwili łódź otarła się o ciało ja­
kieś twarde, o gałęzisty pień drzewa może. 
Stary rybak „Zdrowaśkę" mówić zaczął, a 
panu Spinkowi zdało się, że łódź się zatrzy­

muje że pod szklistą pow łoką wody ramio­
na jakieś widzi, że powoli z nurtów wychy­
la się twarz topielicy z przerażonemi Hanki 
oczyma

— Prędzej!... — zawołał.
Łódź zakręciła kołem szerokiem i uderzyła 

o brzeg.
Mury starodawnego opactwa ogromny 

cień rzuciły. Pan Spinek wyskoczył z łodzi. 
Miejscowości nie znał, lecz według wskazó­
wek rybaka, dotarł do bramy klasztoru i zna­
lazłszy młotek kamienny, trzykroć uderzył nim 
we wrota.

Noc cicha, ciepła, a dreszcz przebiegał 
po ciele pana koniuszego. Nie wiedział sam, 
dlaczego tu przybył, czuł jednak, że jakiejś 
przepotężnej potrzebował opieki, że te mu- 
ry pożądanem dzisiaj dla niego schroniskiem 
były...

Księżyc zaszedł, jeno gwiazdy oświecały 
ciemności nocy, ale, że to noc letnia, że wschód 
zachodowi dłoń przyjazną podawał, niebo 
całe owiała mgła jakaś różowa i dziwny blask 
na ziemię rzucała. Potężne mury opactwa do ­
biegały niemal do fal wiślanych, olbrzymie 
lipy stały w milczeniu, czarne ich pnie od­
skakiwały wyraźnie od jasnej wstęgi rzeki, 
na której zaledwie już rysowała się oddala­
jąca się łódź rybacka.

Za wrotami klasztoru pan Spinek posły­
szał szelest i chód. Malutkie otworzyło się 
okienko i dał się słyszeć głos brata furtjana:

— Kto tam i czego żąda?
— Wżdy zakonnikom nic po godności — 

odpowiedział pan Spinek, — a koń mi się 
rozparł wśród pola i o gościnę proszę...

— Z Bogiem przybywacie?...

im dobre powodzenie w życiu. (To om sami 
się o to s tara ją?  Red. Dz. Beri.) .

2. Każdy Polak, który całem sercem staje 
na stanowisku pruskiem daje tein-dowod szla­
chetnego (!) umysłu, gdyż umieć byc wdzię­
cznym jest właśnie dowodem szlachetnego 
umysłu, a Polacy pruscy obowiązani są pań­
stwu pruskiemu do nieskończonej wdzięczno­
ści (!!) za wyzwolenie z nędzy i niewoli 
(Knechtschaft!!). . .

3. Polak, który zwalcza państwo pruskie, 
popiera .przez to szlachtę, która puez swoją 
niepohamowaną żądzę panowania i samojUD- 
stwo, dawne państwo polskie doprowadził 
do upadku, która obecnie w Galicji sprawuje 
straszliwe, tyrańskie rządy nad ogromną wię­
kszością tamtejszych Polaków i Rusinów, 
i któraby chciała wytworzyć te same stosunki 
w naszych prowincjach wschodnich.

4 Niemiec, który łączy się z polskością, 
spada  tern samem na niższy s t o p i e ń  kultury 
i sam siebie tern hańbi (!!); Polak, Który łą­
czy się z niemczyzną, wstępuje tern samem 
na wyższy stopień kultury i dowodzi Prze 
to, że dąży do uszlachetnienia ducha ( !) sweg 
własnego, oraz swojej rodziny.

5. Niemiec, który pozwala, że jego zon 
lub dzieci mówią po polsku, pokazuje przez 
to, że sam jest człowiekiem bez poczucia na­
rodowego, bez charakteru.

6. Bez charakteru także jest Niemiec, 
który w stosunku z Polakami, umiejącymi 
po niemiecku, mówi choćby jedno słowo po 
polsku (?). Polacy, żyjący w Niemczech umi - 
ją, dzięki niemieckiej nauce szkolnej (?), P 
niemiecku.

7. Każdy pruski i niemiecki obywatel 
państwowy, bez różnicy pochodzenia i wy­
znania, ma obowiązek popierać i czcić pań­
stwo, które nas wszystkich chowa i żywi ( ) .  
A zatem ma obowiązek przy wyborac o 
parlamentu, sejmu i do reprezentacji 
nainych, wybierać tylko takich mężów
rzy są wiernymi obywatelami tego państwa, 
a nie są kandydatami tak zwanego (.) p o -  
skiego stronnictwa, t. j. sziachty, kw)ra 
własnych korzyści depce nogami dobro po ­
w szechne (?)

8. Polacy podszczu wacze spowodowali 
już daw no swoich zwolenników, aby
wali tylko u Polaków dawali zatrudnienie 
wyłącznie Polakom. Dlatego wolno wszyst­
kim, którzy pragną uchodzić za wiernych oby­
wateli państwa pruskiego, robie zakupy tylko 
u doorych Niemców i zatrudniać także tylko 
dobrych Niemców.

Demonstracje socjalistyczne
w Warszawie.

Na niedzielę dnia 26 bm. zapowiedziano 
Warszawie demonstracje socjalistyczne z 

okazji „święta majowego". Partja socjalisty­
czna kierowała się w roku zeszłym, podobnie, 
jak w latach ubiegłych, zasadą, aby demon­
stracje urządzać w pierwszą niedzielę po l 
maja. Ponieważ w roku bieżącym ta pierwsza 
niedziela przypada 3 maja, czyli w  rocznicę 
konstytucji, przeto, nie chcąc doprowadzić do 
mogącego stąd powstać pomieszania pojęć 
co do charakteru demonstracji, postanowiono 
uprzedzić datę i urządzić manifestację z po­
chodem 26 kwietnia. Między robotników roz­
rzucono kartki, wzywające na „zgromadzenie 
ludowe" w Alejach ujazdowskich. Naturalnie, 
że kattki te — pisze koresp. Dzień. pozn. — 
dostały się w ręce policji, która tym sposo- 
bem z goiy na wszystko była przygotowaną.

— Juści, że nie z djabłem! — bucnnąl 
pan Spinek.

Przerażony brat furtjan okienko szybko 
przymknął, ale, znać wykalkulował sobie, że 
przecie żądający gościny samj rzekł, iż z dja­
błem me przybywa, a zatem może w konwer­
sację z nim się zabawić. Wyjrzał więc zno­
wu i tak zaczął

— W dziwny sposób  dobijacie się go­
ściny, bo choć wyrzekacie się złego ducha, 
zawżdy wspominacie o nim, co niezupełnie o 
waszej pobożności mówi. Jesteście tedy chrze- 
ścjaninem?...

— Jestem.
— Nie nastajecie na święty Kościół ka­

tolicki, jako to Lutry czynią?
— Mój ojcze! czy to konfesjonał?...
— Przeżegnajcie się!...
Spinek przeżegnał się.
—i. Poczekajcie teraz chwilę, a zawiado­

mię opąta, który na chórze jest i stosowne 
modlitwy z braćmi odmawia.

Okienko opadło i słychać było oddalają­
cy się chód brata furtjana.

Pan Spinek oparł się o mur i wzrok ku 
Wiśle obrócił. Nad brzegiem coś zamajaczy­
ło, zaszarzało, ukształtowało się w postać 
ludzką i zaszło za pień lipy. Może to złu­
dzenie wzroku, majak zmysłów chorych, lecz 
pan koniuszy takie uczucie miał, jakby coś 
stało za tamtym pniem drzewa.

O ! wiatr szaty rozwiał...
(Ciąg dalszy nastąpi).

pnbticzna hala akcyjna
Lwów, Pasaż MIkolascha.

W ystaw a rzeczy, przeznaczonych do sprzedaży, warta widzenia z pow odu znacznej ilości dzieł sztuki i starożytności. Również mnóstwo rzeczy dla praktycznego użytku 
jak meble, dywany, fortepiany, powozy, maszyny do szycia i do pisania, rowery, złote i srebrne przedmioty, chińskie srebro, zegary, ubrania i t. d. jednem słowem wszel­
kiego rodzaju ruchomości tanio do nabycia. Licytacje odbywają się co tydzień we czwartki o godzinie 4 popołudniu. W ystaw a otwarta codziennie od godziny 3-ciej po 
południu do 8-mej wieczorem, w niedzielę i święta od 9-tej ijlo 12-tej. BIURO dla przyjmowania rzeczy do sprzedaży otwarte codziennie od godziny fl— 12'/, w południe,

dla drobniejszych rzeczy także i popołudniu od 3-ciej do 6-tej. 1L
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Demonstracja ta miała według Naprzodu  
przebieg następujący:

„W Alejach Ujazdowskich zbierali się ro­
botnicy popołudniu coraz tłumniej. Policja 
jednak z początku jeszcze nie tamowała ruchu, 
który aż do godz. 5 był wolny. Dopiero po 
godz. 5 zamknęła po'icja nagle Aleję barie­
rami, które podnoszono tylko dla p-zejazdu 
tramwajów, pozostaw iw szy wolnym tylko ruch 
pieszy. Po goaz. 6, szeregi spacerującej po 
aiejach burżuazji coiaz bardziej się przerze­
dzały, natomiast coraz tłumniej zbierali się 
robotnicy. O godz. pół do 7ej uformowali 
się robotnicy w pochód i ruszyli z Alei ku 
placowi Aleksandra. Policja z początku nie 
przeszkadzała, szła tylko na częie pochodu. 
Dopiero przy wejściu na plac Aleksandra 
wypadli nagle z ukrycia kozacy i rozprószyli 
demonstrujących. Mimo to jednak robotnicy 
zbierali się ustawicznie w mniejszych'grupach, 
które policja i kozacy rozpędzali. Aresztowano 
przytem pojedynczo, lećz robotnicy areszto­
wanych odbijali. O godz. 9 wieczorem za­
panow ał względny spokój.

Na placu Zielonym na wezwanie $. D. 
i „Bundu" zbierali się również robotnicy. 
Około godz. 5 było tam już coraz mniej pu­
bliczności, a coraz więcej robotników. Około 
godz. 6 robotnicy uformowali się w pochód 
i ruszyli przez ul. Erywańską na M a.szałko- 
wską, rozwinąwszy po drodze czerwony 
sztandar Przed ul. Świętokrzyską, krzyżującą 
się z Marszałkowską, zaszedł robotnikom 
drogę silny kordon policji. Nastąpiło o ta rc i .  
Rewirowy, który chciał wedrzeć się w środek 
demonstramćw, został silnie pobiły, również 
kilku stójkowych. Robotnicy ruszyli dalej 
i-już mieli skręcac na Świętokrzyską, gdy 
wtem nagle wypadli kuzacy i otoczyli de­
monstrujących silnym kordonem. Pow stało  za­
mieszanie. Kozacy wepcnnęli część demon­
strantów na podwórze demu 1. 145, drugą 
część zaś w bramę drugiej kamienicy. Reszta 
pochodu, której kozacy nie zdołali otoczyć, 
doszła do dworca kolei warszaw skó-w jedeń- 
skiej, lecz tu została rozprószoną p u ę z  ko­
zaków. jak  twierdzą, podczas starcia na ul. 
Marszałkowskiej 4 o s o b y  z a b i t o  i m n ó ­
s t w o  r a n i o n o ;  stwierdzić autentycznie tych 
pogłosek nie można było. Policmajster war­
szawski, Lichaczew, był osobiście fnfędzy 5 
a & na ul. Marszałkowskiej, skąd udał się do 
Alei Ujazdowskich, gdzie zebrali się wszyscy 
wyżsi urzędnicy.

„Późnym wieczorem panow ał już spokój. 
Robotnicy podobno  zbierali się jeszcze gru­
pami na Pradze i Woli, o żadnych, staiciach 
jednak dotąd nie wiadomo. Po placu Aleksan­
dra i w Alejach, jak również poblisk ie j u l i­
cach kłusowali aż do późna kozacy; plac 
Zielony i ul. Erywańską zamknięto po  demon­
stracji dla rucnu konnego. Około godziny 11 
w nocy p r o w a d z o n o  p o d  s i l n ą  e s k o r ­
t ą  o k o ł o  200 a r e s z t o w a n y c h  d o  c y r ­
k u ł u ;  aresztowanych prow adzono ' p a ram i; 
koło każdej pary szło dwóch policjantów, 
1 kozak i 1 żandarm. O dalszych aresztow a­
niach dotąd brak wiadomości.

Od administracji
Zawiadamiamy niniejszem naszych PP. 

abonentów, że n a  5 -c e n to w ą .B t i ib l jo - te fc ę  
p o w i e ś c i  i r o m a n s ó w  nie przyjmujemy 
w i ę c e j  p r e n u m e r a t y .

KRONIKA.
P rzy  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o wa r z y s k i c h  i ws z e l k i c h  u ro c z y ­
s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na b u ­
d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s r h o a n f e j  Ga l i c j i  
i na T o w a r z y s t w o  Sz k o ł y  l udowej .

Lw ów  30 kwietnia.
Stan pow ietrza. Godzina 12 w południe. 

Ciepłota « 13° R. Pochmurno.
Z rady m iejskiej. Ciąg dalszy posiedze­

nie rady miejskiej odbędzie się aziś ani» 2& 
kwietnia 1903 punkiualnie o godzinie 6 wieczór 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym ciąg 
dalszy nad budżetem gminy.

Śluby Jana Kazimierza. Donieśliśmy 
już, że w niedzielę, 3 maja, odbędzie się we 
Lwowie uroczystość ślubów Jana Kazimierza 
i Stanów Rzeczypospolitej. W tej samej sprawie 
wydał zarząd arcybractwa N. Panny Marji, Kró­
lowej Korony polskiej, odezwę, w której po­
wiada, że jeżeli kiedy, to w roku bipźący.n 
uroczystość Najświętszej Panny Marji jako Kró­
lowej naszej, o ile tylko to możliwe, powinna 
być wspanialszą i powszechniejszą, niż kiedy­
kolwiek. Raz. że schodzi się z rocznicą Kon­
stytucji 3 maja, tego wiekopomnego aktu w du­
chu poprzysiężonych ślubów; powtóre, iż świę­
cić ją mamy w jubileuszowym roku Ojca św. 
Leona XIII, któremu zawdzięczamy usankcjono­
wanie i uświęcenie dzieła, mającego na ćefu, 
w myśl ślubów Jana Kazimierza: poprawę doli 
ludu. i klas pracujących, oraz pomnażanie czci 
Najświętszej Panny, jako Królowej Korony 
Polskiej.

Gdzie tylko więc choćby najmniejszy ko­
ściółek, lub kaplica się znajduje, zbierzmy się 
w dniu tym gromadnie i uroczyście.

Doktorat. P. Tadeusz Pisarski, rodem 
z Drohobycza, w Galicji, otrzymał a tutej­
szym uniwersytecie stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

Z politechniki. Stanisław Witold Melchert. 
rodem z Rohatyna, złożył dnia 24 kwietnia na 
wydziale inżynierji II rządowy egzamin.

Pan Władysław Piotrowski, rodem z lwu 
kowiec w Rosji, złożył na politechnice w ś  Lwo­
wie, II egzamin rządowy na wydziale inży­
nierji.

Reforma aptekarska. Piszą z Wiednia: 
Wobec deputacji poselskiej oświadczył dr. Koer- 
ber, że wkrótce już przedłoży izbie* skodyflko- 
waną ustawę aptekarską; szef gabinetu czeka 
jeszcze tylko na opinję od kilku korporacją.

W izytacja ks. arcybiskupa B ycze­
w sk iego, W ostatnich dniach wizytował ks. 
arcybisKup. szkołę żeńską im. św. Anny. W kil­
ku klasach był obecny ks. arcybiskup na lek­
cjach religji, poczem dz:atwa zgotowała mu go­
rącą « i rację. W pięKnie udekorowanej sal oo- 
witałi ks. arcybiskupa djrektorka Wincentyną 
Longdiamps, pięknem przemówieniem, poczem

nastąpiły deklamacje i śpiewy. Ks. arcybiskup 
wzniosłemi słowy zachęcał młodzież uo miłości 
Boga i ukochania prawdy w życiu Przed odej­
ściem udzielił gionu nauczycielskiemu i dzia­
twie apostolskiego błogosławieństwa i rozdał 
wszystkim zebranym obrazki.

Teatr ludow y w e Lw owie. Należeliśmy 
do wielkich pesymistów wobec niejasnej pamięci 
tz „Miłośników sceny“, przedzierzgniętych na­
stępnie w „Teatr ludowy", a powodem tej nie­
ufności była okoliczność, że stowarzyszenie bar­
dzo często zapominało o poważnem swem za­
daniu i wykolejało się nawet na prowincję ze 
szt ikami, które zgoia nie odpowiadały celom 
i istocie sceny ludowej, a, zamiast kształcić sze- 
roKit siery, niejednokrotnie szerzyło wśród nich 
tendencje i smak wprost szkodliwe.

Z tern większem przeto zadowoleniem stwier­
dzamy, że Towarzystko teatru ludowego, po 
przykrych doświadczeniach zdołało się wyzDyć 
dawnych protektorów i inspiratorów i stanąwszy 
na właściwym gruncie, dokonało reformy zaró­
wno administracyjnej, jak i moralnej o tyle, że 
dzisiaj jest naprawdę „sceną ludową", a właści­
wie popularną, która nie bawi się w modny 
pesymizm zmysłowy, ale — ridendo casiigat 
mores. Zasługa to niewątpliwie obecnego pre­
zesa instytucji, a zasługę tę oceniono na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady miejskiej pizez bardzo 
pochlebne .wyrazy uznania i udzielenie subwen­
cji w kwocie 1000 koron. Kwota niewielka, ale 
świadczy, że odrodzona i przeobrażona instytu­
cja zdobyła sobie życzliwość nietylko wśród pu­
bliczności, ale taicże w poważnej reprezentacji 
miasta. Niechaj to będzie dla teatru ludowego 
zachętą do wytrwanta w pożytecznej pracy.

Także pom ysi! Donoszą nam z miasta, 
ze p. Władysław Czajkdtoski, dyreKtor teatru 
prowincjonalnego, skompletował trupę aktorów 
specjalnie dla wystawienia „Mieszczan" Gor­
kiego i — „Dramatu Kaliny" Kaweckiego. 
Z iemi dwiema sztukami zamierza p. Czajkow­
ski objechać wszystkie większe miasta Galicji, 
a rozpocznie od Stryja. Reżyserję objął artysta 
lwowskiej sceny, p. Witołd Kuncewicz.

Wybór „Mieszczan" Gorkiego dla spopu­
laryzowania ich w szerokich kołach polskiego 
społeczenstv'a musi mieć jakąś specjalną przy­
czynę ze strony inicjatorów; ale popularyzowa­
nie „Dramatu Kaliny" przez tworzenie osobnej 
dlań trupy — jest pomysłem równie oryginal­
nym, jak zoyt... kramarskim.

Bojkot na budow ach. Z powodu niepo­
rozumień pomiędzy robotnikami a przedsiębiorcą 
budowy nowych koszar policji przy ulicy Kazi­
mierzowskiej, budowniczym Schleyenem, zaprze­
stali wczoraj robotnicy pracy Po kilkugodzin­
nych pertraktacjach, udało się przedsiębiorcy 
spór załagodzić i robotnicy, uzyskawszy pod­
wyższenie płacy, znowu wrócili do roboty. Ró­
wnocześnie prawie, z powodu nieporozumień z 
podmajstrzymi, zaprzestali pracy robotnicy pra­
cujący przy budowie muzeum przemysłowego, 
którą prowadzi p. Zychowicz. Ponieważ p. Zy­
chowicz w żadne układy z robotnikami wcho­
dzić nie chciał, zagrozili robotnicy obłożeniem 
bojkotu wszystkich jego przedsiębiorsiw budo­
wlanych. Na razie udali się delegaci robotni­
ków pp. Żeiaszkiewicz i Bruśniak do wicepre­
zydenta p. Michalskiego z prośbą o interwen­
cję. Jest też wszelka nadzieja, że i to nieporo­
zumienie pokojowo załatwione zostanie.

Tyfue brzuszny. W ul. Wronowskich 
w parterze domu, gdzie mieści się kilka para- 
lelek ,szkoły św. Anny, stwierdzono dur brzu­
szny. Fizykat zarządził stosowną desinfekcję 
i odgraniczył frekwencję dziatwy szkolnej od 
korytarza, przy którym jest pomieszkanie cho­
rego. Zatem nie ma najmniejszych podstaw do 
obaw, jakie zupełnie niewłaściwie ktoś intere­
sowany w tej sprawie szerzy. Nauka odbywa 
się normalnie — i nie ma potrzeby J e j  prze­
rywać

W ielkie ćw iczenia w ojskow e, które od­
będą się w okolicy Komarna w obecności ce­
sarza, będą bardzo interesujące. Wezmą w nich 
udział trzy dywizje kawalerji (Trupp Divis), jaro­
sławska, lwowska i stanisławowska z należący­
mi do nicn oddziałami piechoty. W końcowych 
ćwiczeniach, które głównie będą miały na celu 
ukazanie jej zdolności wywiadowczych, weźmie 
prawdopodobnie udział część korpusu VI (ko­
szyckiego). Wskazuje na to termin zakończenia 
tych ćwiczeń, a mianowicie 16 września, pod­
czas gdy ćwiczenia innych korpusów skończą 
sią znacznie wcześniej.

O palanie okrętów naftą. Bardzo ważną 
wiadomość dla naszego przemysłu naftowego 
podaje Zeit. Lloyd austrjacki przedsięwziął w 
ostatnim czasie próbę opalania okrętów nattą, 
a próby te wydały rezultat tak korzystny, że 
dyrekcja zamierza zaprowadzić wyłącznie opał 
naftowy Na wielką skalę stosują naftę jako 
opał okręfowy w Ameryce i Rosji, ale już i 
niemieckie towarzystwa okrętowe w części się 
nią posługują. Wedle obliczeń, ogłoszonych 
w Londynie, 4V'2 beczki nafty mają ten sam 
efekt palny, co tona węgla, która pięć (?) razy 
tyle kosztuje. „Lloyd" upatruje też korzyść 
w tern, iż na okrętach oszczędzić może wiele 
miejsca, przeznaczonego na skład węgla, zao­
patrywanie się bowiem w naftę jest w portach 
o wiele łatwiejszem. Jedna tylko „Shell Trans­
port and Trading Company" urządziła 400 ta­
kich składów, a między innymi w Tryeście. 
Zcit dodaje, że zastosowanie nafty do opalania 
okrętów mieć może dla galicyjskiego przemysłu 
naftowego bardzo wielkie znaczenie, ale nale­
żałoby z entrgją zabrać się do produkcji owych 
odpadków, zwanych w Rosji „astatki", które do 
ODału bywają używane.

Rozmiary pożaru w  Mikulińcach są 
;©gromne. Zgorzało doszczętnie 338 domów, do 
stu ludzi doznało ciężkich oparzeń, z których 
cztery osoby musiano odesłać do spitala, a re­
sztę leczy miejscowy lekarz. Trzy tysiące mie­
szkańców bez dachu i nagich, gdyż pozostało 
im ledwo ubranie na ciele, popalone, poszarpa­
ne. Ogólna strata półtora miljona koron, tylko 
w czwartej części ubezpieczona.

Nowy strejk robotników kolejow ych. 
Zaledwie zdołano szczęśliwie zażegnać w nie­
dzielę jeden strejk robotników kolejowych, za­
jętych przy budowie kolei Sam bor-granica wę- 
r; :rska. gdy znów wybuchł strejk nowy. Oto, 
jak donoszą ze Starego Sambora, w poniedzia­
łek wybuchł strejk robotników, zatrudnionych 

:ez firmę Bernstein i Zentner na. linji od 
Sjfzyłek Jo  Waniowiec. Tysiąc robotników ze- 

iło się w Starym Samborze. Strajkujący dali

się nakłonić do wyboru delegatów, którzy po­
stawili żądania nieokreślone ściśle, w zasadzie 
jednak zgodzili się na zawarcie umowy analo­
gicznej, jak zawarto w Turce. Pracodawcy 
przystali na te wąrunKi z wyjątkiem jednego 
ptinkiu. Udało się' strejk na razie zażegnać. 
Część robotników podjęła pracę. Ze względu 
na pewne wzburzanie umysłów zarekwirowano 
asystencję wojskową, która nadeszła wczoraj 
w nocy. W Spasie doszło do bójki między ro­
botnikami. Wczoraj w południu odbyła się 
w Starym Samborze konferencja z pracoda­
wcami.

Z życia tow arzyskiego. Dnia 23 bm. w 
kościele OO. Franciszkanów w Krakowie po­
błogosławiony został związek małżeński panny 
Ewy Kramsztykówny z Warszawy z drem Fran­
ciszkiem Bujakiem. Grono gości weselnych po­
dejmowali opiekunowie panny młodej państwo 
drowie Zygmuntowie Kramsztykowie w saionach 
pensjonatu p. Studzińskiej przy ulicy Straszew­
skiego.

Ścisła rewizja policyjna odbyła się one- 
gdaj w redakcji Górnoślązaka. Policja szukała 
pilnie od godz. 11 przed południem do 2 po 
po południu zakazanyclt w państwie pruskiem 
czasopism : Przegląd Wszechpolski, Teka, Polak 
itp. Rewizja pozostała jednakże bez skutku, gdyż 
znaleziono tylko kilka pojedynczych egzempla­
rzy, które zwykle redakcja otrzymuje od po­
szczególnych wydawnictw za odbieranego przez 
nie Górnoślązaka. Rewizja stoi w związku ze 
sprawą aresztowanego w Mysłowicach niejakie­
go Popowskiego, który zamierzał przewieść 
przez granicę znaczną ilość powyższych pism. 
Policja wpadła na domysł, że pisma te prze­
znaczone oyły dla Górnośląza/ca i że redakcja 
tego pisma zajmuje się ich rozpowszechnia­
niem.

Kronika w arszaw ska. (Zwiedzanie zdro­
jowisk). Onegdaj wydział zdrojowisk i miejsco­
wości klimatycznych obradował nad bardzo ży­
wotną sprawą rozszerzenia swojej działalności i 
sprowadzenia jej na drogę bardziej praktyczną. 
Mianowicie, ponieważ wydział rozważa sprawy 
zdrojowisk, stara się wpływać na ich rozwój i 
na postawienie ich na stopie zadawalającej wy­
magania liygjeny i postępy nauki, zapoznanie 
się więc z niemi na miejscu jest rzeczą baidzo 
ważną. Tembardziej jest to konieczne w dobie 
obecnej, kiedy wydział w szeregu obrad wyka­
zał, że zdrojowiska i miejscowości klimatyczne 
zagraniczne w zupełności dadzą się zastąpić 
krajowemi. W ciągu 3 lat wydział zrobił zale­
dwie 3 wycieczki, w czasie których zwieuził 
Ciechocinek, Grodzisk i Otwock.

(Poświęcenie pomnika) śp. Józefa Mianow­
skiego, zapowiedziane na dzień wczorajszy, zo­
stało na dni kilka odłożone z powodu zapowie­
dzi przyjazdu kilkunastu wychowańców b. Szkoły 
Głównej.

R uch  re w o lu c y jn y  w R osji .  Z Peters­
burga donoszą: Uniwersytet tutejszy jest ciągle 
jeszcze zamknięty i pozostanie nadal zamknięty 
aż do jesieni. W ostatnim czasie rozszerzano 
w Petersburgu masowo proklamację treści re­
wolucyjnej Proklamację tę rozrzuca po mieście 
klub połączonych komitetów studenckich. W pro­
klamacji tej, która jest bardzo pięknie wydru­
kowaną na maszynie do pisania i starannie 
włożoną do koperty, wzywa klub do czynnego
1 bezustannego żywrę^PNwspdiłdziHłania w ruchu 
rewolucyjnym. 1

Proklamacja dostaje się także i do kół woj­
skowych.

Defraudacja. Donoszą z Lugos: W mia­
steczku Orawicy, poborca podatkowy, Hugo 
Rieser, zdefraudował kwotę 37.000 z pieniędzy 
podatkowych i umknął.

Przyjaciółka autorów Lohengrina i Za- 
rathustry, Wagnera i Nietschego, głośna lite­
ratka niemiecka Malwina von Meysenburg, zmarła 
w Rzymie licząc lal 87.

Zniżka cen kaw y. Na rynku południowo­
amerykańskim nasiąpiła niesłychana zniżka cen 
kawy, której funt spadł od 6 bm. w cenie o
2 pensy. Zniżka ta spowodowała upadek słyn­
nego syndykatu Lewisohna. Bankier ten znany 
z poprzednich swych spekulacji rozpoczął wraz 
z Rockfellerem i innymi bankierami wykup ka­
wy południowo amerykańskiej. Nieszczęściem 
dla nich zniszczyła ich zamiary wzmożona pro­
dukcja kawy i nowa taryfa celna. Członkowie 
syndykatu trwają jednak w swem postanowie­
niu. Prezes giełdy nowojorskiej Percy O. Suli- 
van zakłada stowarzyszenie, którego działalność 
na tern będzie pultgała, aby we wszystkich 
krajach angielskich zastąpić kawą dotychczaso­
we używanie herbaty.

Burze m orskie. Wedle wykazu ogłoszo­
nego przez administrację niemiecką, w czasie 
ostatniej kilkudniowej burzy szalejącej na mo­
rzu Północnem i Bałtyckiem, rozbiły się 83 
okręty, 250 okrętów zostało uszkodzonych i 
utonęło 322 ludzi.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologiczniej w Wiedniu). 
Dnia 28-gi, godzina 7 rano notują: Haparanda 
+ 5  7, Wiedeń + 9 ’0, Pola 10 0, Budapeszt 
+  1T0, Florencja + 8 '0 ,  Biarritz +  110 Paryż 
-t-9‘0, Monachjum + 5 ’0, Berlin + 8 '0 ,  Memel 
+ 5 0 ,  Wilno f  100, Bregencja + 5 '2 ,  Gorycja 
+ 9 '6 ,  Rzym +10*8, Petersburg +10'3 , Moskwa 
+ 5 '0 ,  Abazja + 1 2 ‘4, Lussin piccolo 12'5, 
N.zza +10*0.

Północno zachodnia depresja barometry*- 
czna pogłębiła się, a jądro jej leży ponad Ka­
nałem La Manche; . drugie minimum pokrywa 
półwysep Bałkański i powoduje na wschodzie 
Austro-Węgier pogodę chmurną i dżdżystą. Na 
zachodzie jest pogoda przeważnie jasna i su­
cha. Opady były onegdaj tylko pojedyncze i 
nieznaczne. Temperatura mało się zmieniła. 
Prognoza: Zachmurzenie ustępuje. Łagodnie.

Z kraju.
Nowy Sącz. Wypadek na dworcu). W o- 

grzewalni kolejowej na tutejszym dworcu został 
onegdaj robotnik Stanisław Urodziński w cza­
sie łączenia maszyn tak nieszczęśliwie zgniecio­
ny przez ich łączniki, że doznał złamania wszy­
stkich żeber. Po prowizorycznem opatrzeniu 
przez lekarzy kolejowych, odwieziono nieszczę­
śliwego do szpitala (powszechnego.

Podw ołoczyska. („Sokół"). W sobotę 
dnia 25 bm. obchodzono tu w „Sokole" tra­
dycyjne święcone przy współudziale 65 druhów. 
W czasie uczty wykoszono kilka okolicznościo­
wych mów i toastów, a następnie spędzono

czas mile na pogawędce, polskich śpiewach 
patrjotycznych i popisach gimnastycznych.

(krakowskie kółka szkoły ludowej) orga­
nizuje się dzie'nie. Liczy ono bowiem kil­
kadziesiąt członków, lecz przy energji osób 
na czeie wydziału będących, tychże liczba zna­
cznie wzrośnie i rozszerzy się niebawem na 
wszystkie tutejsze warstwy społeczne.

Dzień 3. Maja będzie tu obchodzonym uro- 
czystem nabożeństwem; żałować jednak wypa­
da, że nie zdołano skupić miejscowych sił 
amatorskich, do urządzenia w tym dnin p&trjo- 
tycznego wieczoru.

Sokal. (Kradzież iv cerkwi). Przed paru 
dniami okradziono tutejszą cerkiew św. Miko­
łaja i tak opustoszałą po niedawnym pożarze 
wewnątrz świątyni. Szkoła wynosi około 2000 
kor. Złodziej poprzewracał wszystko w cerkwi, 
poodmykal wszystkie kryjówki porozrzucał znaj­
dujące się w skrzyni z przed wieków papiery. 
Widocznie szukał pieniędzy i drogocennych 
rzeczy. Na szczęście ks. administrator pozabie­
rał z cerkwi monstrancje i kielichy, tudzież re­
likwie św Mikołaja do maiej cerkwi. Policja 
miejska wyszukała sprawcę kradzieży. Niektóre 
rzeczy z kradzieży pochodzące, znaleziono za­
kopane w gnoju u Jędrzeja Klinowskiego, a 
sprawca zosiał aresztowany na cegielni Eizyna 
Byka w Sokalu.

W ieliczka, (Ofiara własnego zaniedbania). 
W zeszłym tygodniu trzyciziestcoaroletni górnik 
Brusek, żonaty, ojciec pięciorga dzieci, bawiąc 
się przez dwa dni na chrzcinach, zaniedbał się 
w robocie. Chcąc to wynagrodzić, bo pracują 
tam na szychtę pracował z największą forsą i po­
spiechem i kiedy po założeniu dynamitu od­
padł ogromny odłam soli, zamiast poczekać 
kwadrans, jak 10 jest wskazane, zabrał się do 
roboty. Tymczasem spadł drugi kawał soli wprost 
na głowę górnika i śmiertelnie go okaleczył. 
Odwieziono go do szpitala do Krakowa, bo u 
nas w Wieliczce szpitala nie ma, (W Krakowie 
umarł).

Dobra rada. Kto chce mieć bardzo pię­
kny trawnik, temu radzimy zamówić w c. k. skła­
dzie nasion Edmunda Mauthnera „Promenaden" 
lub „Margarethen-Insel" mieszankę traw. Od lat 
29 dostarcza Mauthner najwspanialszych traw­
ników w Budapeszcie.

O dznaczenie polskiej* firmy. Za wybor­
ne „nalewki", „miody", „wina", oraz „delika­
tesy" na międzynarodowej wystawie „hygieni- 
czno-spożywczej" w Baaen koro Wiednia, 
otrzymał p. Macharski, właściciel firmy A. Ha- 
wełka c. i k. dostawca dwoi u w Krakowie, 
dwa najwyższe odznaczenia, a mianowicie: 
dwa dyplomy honorowe i dwa wielkie medale 
złote z koronami. 446

* Księga pamiątkowa powstania. Prenumerata 
ra  księgę pa.mąikową czterdziestolecia powstania 
1863/4 roku jest otwartą. Księga ta zapowiedziana 
odezw ą grudniową 1902 toku poa goatem „Morituri 
te salutant Patria", znajduje się już pod prasą, a ujrzy 
świat v. pierwszych dniach lipca b. r poa tytułem 
„W c z t e i d z i e s t ą  r o c z n i c ę " .  — Zawieiać ona 
będzie około 35 arkuszy druku, w wielkiej ósemce, 
rozpadających się na dwa działy, nie biorąc w rachu­
nek krótki-;j przedmowy.

* Posiedzr jie naukowe Tow. lekarskiego lwo­
wskiego, odbędzie się w piątek dnia 1 maja b. m. 
,o godzinie 6-tej wieczorem w klinice chorób ko­
biecych.

* Z „Sokoła1*. W niedzielę dnia 3 maja b. r. 
zbiorą się członkowie Tow. „Sokół" we Lwowie w 
mundurach o godzinie pół do 10 rano we własnym 
gmachu w celu udania się na nabożeństwo na pa­
miątkę konstytucji 3 maja.

* Z Tow. dla popierania nauki polskiej we 
Lwowie, jako członkowie założyciele z - rkładką 200 
kor. przystąpili w dalszym ciągu do Towarzysiwa: 
Knsa oszczędności m. Tarnopola, B. P. z Warszawy,
udzież p p .: br. Ludwik Huroch z Puczyc, Zygmunt 

Nowicki i Piotrowicz z Władywostoku, prof. Jan Bo­
gucki i orof. Seweryr Widt ze Lwowa.

Liczba cz,onków czynnych zwyczajnych (wkładka 
roczna 8 kor.) doszła do cyfry 465 członków wspie­
rających zwyczajnych (wkładka roczna 1 kor.) do 
cyfry 457.

Zgłoszenia i władki uprasza się przesyłać pod 
adresem Towarzystw,!, Lwów, archiwum Bernar­
dyńskie.

* Prywatne gimnazjum żeńskie. Towarzystwo 
prywatnego gimn. żeńskiego we Lwowie otwiera we 
wrześniu o. r. drugą klasę swego zakładu. Egzamina 
wstępne do kl. 1. odbędą się w 2 term inach: z koń­
cem czerwca i z początkiem września, eg/amina 
wstępne do kl. II. z początkiem września, egzamina 
prywaine około połowy czerwca. Zgtoszenia przyj­
muje dyrekcja zakładu, ulica Chorążczyzra 1. 17—19, 
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt oa godziny 
4—6 ; tam również zasięgnąć można wszelkich infor- 
macyj.

Zm arli:
V.' Turce zmarł Włodzimierz N i e d z i e l s k i ,  

przedsiębiorca budowy kolei Sambor-Turka, prze­
żywszy lat 41.

W Poznaniu zmart Leopold P a l i s z e w s k i ,  po­
rucznik b. wojsk polsKich z r. 1830, odznaczony krzy­
żem „Virtuti militari".

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego w e Lwo­

w ie. Dziś w ś i o ó ę  „Panna służąca", komedja 
w 3 aktach Pawła Bilhaud’a i Maurycego Hen- 
nequin’a.

Jutro w e c z w a r t e k  (ostatnie przedsta­
wienie operowe w bieżącym sezonie) po zwykłych 
cenach operowych, na ogólne żądanie „Halka", 
opera w 4 aktach Stanisława Moniuszki. Ostatni 
i pożegnalny występ Salomei Kruszelnickiej.

W p i ą t e k  (wznowienie) „Oj mężczyźni, 
mężczyźni!", komedja w 4 aktach Kazimierza 
Zalewskiego. Pierwszy występ Felicji Rutko- 
v/s* 'ej, artystki teatrów warszawskich, w roli 
Arnelji Tichard.

Repertoar Filharmonji lw ow skiej. Dziś 
w e w t o r e k ,  28 bm!, nie będzie koncertu.

W e c z w a r t e k ,  30 bm., wielki koncert 
filharmoniczny, ze współudziałem Edwarda Tre- 
glera, król. nadw. organisty.

W s o b o t ę ,  2 maja, wielki koncert fil­
harmoniczny, ze współudziałem Edwarda Tre- 
glera, król. nadw. organisty.

W e c z w a r t e k ,  7 maja, wielki koncert 
kompozytorski, pod dyrekcją R  Leoncavalla,

W  teatrze ludowym  na zakończenie se­
zonu zimowego, odbędzie się dla publiczności, 
uczęszczającej do teatru ludowego, „Secesyjny, 
a ostatni wieczór śmiechu". Wieczór ten odbę­
dzie się na bentfis Michała Wesołowskiego. — 
Przedstawienie to odbędzie się jutro, we czwar­
tek, 31 kwietnia o godzinie 7 1/2 wieczorem.

P. Marja Kozłowska znana u nas za­
szczytnie śpiewaczka koncertowa, wystęoowała

niedawno w Berlinie z koncertami, o których 
w dziennikach berlińskich i poznańskich czyta­
my pełne pochwał i uznania recenzje. Między 
innemi czytamy w Dzień. Poznańskim: Przez 
dwie godziny trzymała p. K na uwięzi uwagę 
licznej, a doborowej puoliczności, której zapał 
rósł z każdą nową nutą, płynącą z ust uroczej 
i sympatycznej aitystki. Za liczne oklask, i wy­
woływania podziękowała p. Kozłowska doda­
niem nad program kuku pieśni polskich, któ­
rych rzewna i tkliwa melodja, rozentuzjazmo­
wała publiczność niemiecką. To też zaraz po 
skończonym koncercie zaproszono ją na kon­
cert literatów i dziennikarzy berlińskich, na 
którym odśpiewała szereg nowych kompozycji 
Gernsheima i innych kompozytorów przy ich 
własnym akompaniamencie.

Dzienniki berlińskie pełne są dla niej słów 
pochwały. Dr. Schmidt, jeden z najwięcej po­
ważanych krytyków, podnosi w 7 ageblacie wy­
soko talent p. Kozłowskiej, dodając, że zdolna 
ona zadowolić nawet najwięcej krytycznie uspo­
sobionego słuchacza i że w jej interpretacji 
pieśni, o podkładzie lirycznym, tkwi wielka poe­
zja cierpienia.

jubileusz dogmatu 
0 Niepokalaiieiłi Poczęciu.

W  piśmie św. ilekroć jest m owa o Matce 
Boskiej, względnie o Jej przyjścili na świat, 
widzimy Marję jako obdarzoną łaską szczegól­
ną, bo mocą Bożą uwolnioną od grzechu 
pierworodnego, z którym wszyscy ludzie na 
świat przychodzą. W Przypowieściacn i Psal­
mach czytamy, że „mądrość zbudowała sobie 
dom ; domowi Twemu naieży się świętobli- 
w ość; bo jest wielkie dzieło: nie człowieko­
wi Dowiem gotuje się mieszkanie, ale Bogu".

Kościói w ciągu wieków skrupulatnie 
badał wszystkie źródła, dowodzące nieDoka- 
lanego poczęcia Matki Chrystusowej i wszel­
kie zarzuty inaczej twierdzących. Rezultatem 
dociekań wielowiekowych, prowadzonych przez 
najświatlejszych uczonych duchownych, jest 
zdawna pewnik, iż Marja od zmazy pierwo­
rodnej jest wolna, czyli niepokalanie poczęta, 
Świat chrześcjański wieizył w to od początku 
naszej ery, zdania przeciwników piętnował 
jako herezję, lecz Kościół trzymał się w tej 
sprawie zdała.

W  końcu przeciwnicy zupełnie zamilkli
1 cofnęli się, a cześć Marji rosła z wiekiem 
każdym, z rokiem każdym. Od daw na też — 
jak powiada P ius IX. w bulli z 8 grudnia 
1854 — „przełożeni kościelni, duchowieństwo, 
zakony, cesarzowie i. królowie u stolicy apo­
stolskiej usilnie błagali, ażeby Niepokalane 
Najświętszej Bogarodzicy poczęcie jako w i a- 
r y  k a t o l i c k i e j  d o g m a t  było orzeczone". 
Prośby  te były ponowione także w wieku 
XIX., a mianowicie wystosow ane do Grzego­
rza XVI i do Piusa IX. już to od biskupów, 
już ocl duchowieństwa świeckiego i zgroma­
dzeń "zakonnych i od książąt panujących i od 
wiernych ludów. „My przeto — powiada 
Pius IX. — z osobliwszein oucha naszego 
weselem wszystko to dobrze wiedząc, nic 
zaprawdę pilniejszego nie mieliśmy, jak z naj­
większej naszej od lat najmłodszych ku Naj­
świętszej Bogarodzicy Dziewicy Marji czci, 
pobożności i miłości wszystko to sprawie, 
czegoby jeszcze Kościół mógt sooie życzyć, 
aby Najbłogosławieńszej Dziewicy cześć się 
podniosła i Jej przywileje obfitszem światłem 
jaśniały".

Chcąc wszakże postąpić z wsze 'ką doj­
rzałością, ustanowił P ius IX. osobne zgro­
madzenie kardynałów, oraz najznakomitszych 
teologów z pośród duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego, aby rozważyli wszystko, co do­
tyczy Niepokalanego Poczęcia i przedłożyli 
papieżowi swe zdanie.

Ponadto listem okólnym z 2 lutego 1849, 
danym w Gaecie, wezwał Pius IX wszystkich 
przełożonych Kościelnych całego świata kato­
lickiego, aby na piśmie podali, jakie jest 
przywiązanie wiernych do Niepokalanego P o ­
częcia i* jakie nabożeństwo, oraz co przeło­
żeni Kościołów sądzą o wydać się mająceir. 
orzeczeniu i jakby pragnęli, ażeby papież o 
ile możnuści jak najuroczyściej sąd swój 
wydał.

Zewsząd więc nadeszły odpowiedzi, do ­
wodzące, że lud wierny żyw! nieograniczoną 
ku Niep. Poczęciu Matki Boskiej pobożność 
i naukę o Niem wyznaje; zarazem też zewsząd 
ponowiły się prośby, aby Niep. Poczęcie p a ­
pieskim sądem i pow agą było orzeczone. 
Z tern samem żądaniem przyszło też w sp o ­
mniane zgromadzenie kardynałów i teologów.

Po wysłuchaniu jeszcze zwołanego u- 
myślnie konsystorza, Pius IX uznał, że z wy­
daniem orzeczenia nie należy już zwlekać.

„Przetoż — są słowa bulh papieskiej — 
bezprzestannie w pokorze i poście osobne 
nasze i wspólne Kościoła modły Bogu Ojcu 
przez Syna Jego ofiarowawszy, ażeby Ducha 
św. mocą myśl naszą prowadzić i umocnić 
raczył, — poleciwszy się opiece całego Dworu 
Niebieskiego i przywoławsży ze wzdychaniem 
Ducha Pocieszyciela, za jego takiem natchnie­
n i e m — na. cześć Świętej, nierozdzieln^ Trój­
cy, na chwałę i ozdobę Dziewicy Bogaro­
dzicy, na podwyższenie wiary katolickiej i na 
wzrost religji chrześcijańskiej, władzą Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, błogosławionych 
aposto łów  Piotra i P aw ła  i naszą o ś w i a d ­
c z a m y ,  o g ł a s z a m y  i o r z e k a m y ,  że 
n a u k a ,  k t ó r a  t r z y m a ,  i ż N a j b ł o g o s ł a -  
w i e ń s z a  D z i e w i c a  M a r j a  w p i e r ­
w s z e j  c h w i l i  S w o j e g o  p o c z ę c . a  
s z c z e g ó l n a  w s z e c h m o c n e g o  B o g a  
ł a s k ą  i p r z y w i l e j a m i  przez wzgląd na 
zasługi Jezusa, Zbawiciela rodu ludzkiego o d 
w s z e l k i e j  z m a z y  p i e r w o r o d n e j  w i n y  
t y ł a  u c h o w a n a ,  w o l n a ,  — j e s t  o d  B o ­
g a  o b j a w i o n ą ,  a p r z e t o  o d  w s z y ­
s t k i c h  w i e r n y c h  ma  b y ć  m o c n o  i s t a ­
t e c z n i e  w i e r z o n ą .  I dlatego, jeśliby któ­
rzy inaczej, niż przez Nas orzeczonem jest co 
niech Bug odwróci, poważyli się w sercu ro­
zumieć, ci niech znają i odtąd wiedzą, że 
własnym sądem są potępieni, że około wiary 
rozhieit ponieśli, i od  j e d n o ś c i  Ko ś c i o ł a  
o d p a d l i  i że nadto samym czynem swoim 
sami siebie pod kary prawem ustanowione 
poddadzą, jeśl. to w sercu, myślą, słowem 
lub pismem, lub innym jakim zewnętrznym 
znakiem ODjawść pow ażą się".

kolorowe męskie w wielkim wyborze 
od złr. 2.50— 3. 

K o ł n i e r z e ,  M a n s ^ e t y

Nowości w krawatach.
Wzory angielskie i francuskie.

Marcin Muller
we Lwowie

44 plac Halicki 1.14 (obok Banku hipotecznego)
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j e s t  o d p o w i e d n e  d l a  s i o s t r y  j e g o  
n a r z e c z o n e j ,  a na dalsze pytania, kio są 
c) ludzie, odpowiedział, że „panna O., d o  (!) 
jest córką wachmistrza (!) i uczy się na śpie­
waczkę (!).

Tem zeznaniem rozprawa zakończyła się 
i sędzia ogłosił wyrok, skazujący p Annę O. 
na 10 koron grzywny.

Działo się to we Lwowie, w sądzie p o ­
wiatowym III. sekcji, w t o k u  pańskim 1903.

Kronika polityczna.
— D w u l e t n i ą  s ł u ż b ą  w o j s k o w ą  

zajmuje się Budapester Tageblatt, którego re­
daktor, pos. Franciszek Bolgar, jest referentem 
wojskowym sejmu węgierskiego i autorem 
broszury o zniieniu czasy służby wojskowej. 
Zdaniem przytoczonego uziennuca, sfery kom­
petentne zgadzają się w zasadzie na zapro­
wadzenie dwuletniej służby pod chorągwią, 
co do szczegółów' jednak toczą się jeszcze 
rokowania, które w jesieni mogą się ukończyć, 
tak, że w  tym czasie może projekt wejść na 
porządek dzienny parlamentu i sejmu węgier­
skiego. Obecnie tyle tylko aa  się pewnego 
o spiawie powiedzieć. '•lawet zarząd wojsko­
wy nie rozstrzygnął jeszcze wielu punktów, 
np. kwestji, czy artylerja piesza ma być 
wciągniętą w obręb reformy, czy też nie. Przy 
kawaltrji i przy artylerji pieszej pozostałby 
czas służby taki, jak do tej pory, podobnie 
miałaby się rzecz z pionierami, tatc, że skró­
cona służba ograniczałaby się na razie do 
piechoty. Wreszcie wskazuje dziennik na wiel­
kie koszta, jakieby reforma z pewnością mu­
siała pociągnąć i sprzeciwia się projektowi, 
aby podoficerzy mieli służyć trzy lata. Skutek 
byłoy taki, że każdy starałby się ile możności 
nie zostać podoficerem.

mieśoiu, schwytano 15-letniego chłopaka Wo­
źniaka w chwili, gdy podpalał chatę włościani­
na Kohuta. Ogień zdołano ugasić, spłonęia tyl­
ko połowa dachu. Wożniaka i ojca jego uwię­
ziono Przyznali się, że wzniecali od dłuższego 
czasu szereg pożarów. W ostatnich czasach 
byfo w Gródku kilka pożarów, które zniszczyły 
kilkaset domów.

Rozmaitości.
Skandal w  angielskiej arystokracji.

Z Londynu donoszą o sensacyjnej sprawie. 
Rozwiedziona hr. Russel, której długo ciągnący 
się proces rozwodowy, był przedmiotem silnego 
zainteresowania w i o k u  zeszłym w Portsmouth 
wyszła powtórnie zamąż za pewnego jegomości, 
tytułującego się księciem Athiobald Stuart de 
Modena i utrzymującego, iż po śmierci cesarza 
austrjackiego, odziedziczy po nim 300 do 400 
tysięcy funtów szterlingów. W rzeczywistości 
jednak ów mniemany książę de Modena, jest 
synem woźnicy i poprzednio, jako William 
Brown, był kamerdynerem. Za bezprawne przy­
znawanie sobie tytułów, został obecnie zaare­
sztowany i oddany władzom policyjnym 
w Portsmouth. •

telegraficzne i telefoniczne.
Strejk robotników krawieckich.

Kraków . (Tel. pry w.). Strejk robotni­
ków krawieckich zmniejsza się stopniowo 
dalej. Poszczególni majstrowie godzą się z ro­
botnikami, a ci powracają do pracy. Dotych­
czas, dziesięciu majstrów porozumiało się 
z robotnikami. Zanosi się natomiast na strejk 
robotników fryzjerskich.

Katoliccy majstrowie fryzjerscy wnieśli 
do komisarza cechowego prośbę o pozwole­
nie na założenie „stowarzyszenia fryzjerów 
chrześciańskich“.

Podróż króla Edwarda.
Rzym. Podczas wczorajszego obiadu 

galowego wzniósł król Wiktor Emanuel toast 
na cześć króla angielskiego, zaznaczając, że 
Włochy i Anglja zawsze względem siebie 
przyjaźnie były usposobione tak w dobrych, 
jak i złych czasach. Król wyraził nadzieję, że 
przyjaźń ta wiecznie trwać będzie i coraz 
bardziej się zacieśniać.

Król F.dward, dziękując za toast, zazna­
czył, że trwające od wielu już lat między 
obu państwami uczucia wzajemnej przyjaźni 
nie osłabną. Oba narody kochają wolność i 
szły wspólnie drogą Cywilizacji i postępu, 
dbając równocześnie o Titrzymanie pow sze­
chnego pokoju. Król nie wątpi, że i nadal 
oba narody wspólnie pracować będą dla 
sprawy wolności i powszechnej pomyślności 
wszystkich narodów.

Rzym. Na cześć króla angielskiego u- 
rządziła wczoraj rada miejska w teatrze „Ar­
gentyna" galowe przedstawienie W ystawiono 
„Rigoletto" Verdi’ego i balet „Japonia."

Rzym.. Przy wspaniałej pogodzie od ­
była się dziś na cześć króla Edwarda wielka 
parada wojskowa, w której wzięło udział 
20.000 wojska. Po rewji, defilowało wojsko 
przed monarchami.

Król saski w  W iedniu.
Wiedeń. Król saski odjechał dziś do 

Monachjum w odwiedziny do księcia regenta 
Leopolda. Cesarz odprowadził króla na kolej 
i serdecznie go pożegnał.

W alka kulturna w e Francji.
Cham bery. Pułkownik Coubertin, ko­

mendant 4. p. drag., otrzymawszy polecenie 
wysłania do Grand Chartreuse (klasztoru 
Kartuzów) dwóch szwadronów, wystosował 
do ministra wojny telegram z prośbą o prze­
niesienie w stan spoczynku.

Cham bery. Podanie się pułkownika 
Coubertin do dymisji, wywołało wielką sen­
sację. Do St. Coraunt odjechała dziś komisja 
rządowa, która ma przeprowadzić wygnanie 
Kartuzów. Przed klasztorem zgromadziły się 
tłumy ludu. Obawiają się poważnych zabu­
rzeń.

Siam bul. W  ostatnich starciach koło 
miejscowości Junusz i Tagora, poniosły ban­
dy bułgarskie znaczne straty w ludziach. 
Wojsko tureckie wyszło z dość małemi stra- 
tamu_________________________________________

Kronika z ostatniej chwih.
U siłow ane przekupstwo policjanta.

Kapral policji, Zalipski, aresztował dziś czela­
dnika piekarskiego, Naftalego Strenga, za nie- 
koncesjonowaną sprzedaż uliczną pieczywa. 
W drodze do biura targowego magistratu, do 
którego jurysdykcji należą takie sprawy, usiło­
wał Streng przekupić eskortującego go kaprala, 
wsuwając mu w rekę 20 halerzowego nikła, 
z prośbą, by go puścił wolno. Oburzony kapral, 
zamiast do magistratu, odprowadził wtedy 
Strenga na inspekcję policyjną, gdzie spisano 
protokół całego zajścia i odstąpiono go sądowi 
karnemu.

Kradzież w  bożnicy. Salomonowi Akro­
wi, pomocnikowi handlowemu, skradziono dziś 
w czasie porannej modlitwy w synagodze, przy 
placu Krakowskim 1. 3, parę przyborów do mo­
dlitwy (tefilen), wartości 8 koron.

Śmierć w  płom ieniach. R o h a t y n .  (Tel. 
wł.) Onegdaj w nocy w Putiatyńcach wybuchł 
groźny pożar, który zniszczył 227 budynków, 
Wpłomieniach zginęło dwoje dzieci; 13 osób 
jest ciężko poparzonych Szkoda wynosi prze­
szło 120.000 koron i tylko w części była ubez­
pieczona.

Schw ytanie podpalacza. G r ó d e k .  (Tel. 
wł.) Dziś w nocy na t. zw, Czeijlańskiem przed-

KRYNICA
w w ilii  pod „Trzema rożami“

położonei obok łazienek wprost urocz go parku za­
kładowego i połączonej z mm o d r ę b n e m  w e j ­
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na siację w Mu­

szynie
Bliższych informacyj udzieia zarząd.

A telier dentystyczne. Hetmańska 6
Dra tned. Wiktora 3a>towr¥ e je

Wykonywa się : plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębói" w kauczuku 
i zlocie — w wypadkach odpowiednich bez pod­

niebienia. 4q3

Julia# Stanisław Kwaf#la<
były wychowanek ck. szk. kadeckiej w Łobzowie 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia .'8 kwietnia 1903 

przeżywszy lat 20.
Obrząd pogrzebowy odbędzie się we czwar­

tek dnia 30 kwietnia o godzinie 4 popołudniu 
z domu żaioby przy ulicy św. Józefa (boczna 
Słodowa) 1. 4 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążeni rodzice z rodzeństwem 
krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 28 kwietnia 1903.
„Concordia" A. Kurkowski.

A n i e l a  S t e b l e c k a
nauczycielka szkoły im. Czackiego

opatrzona św Sakramentami, zasnęła w Panu 
dn.a 29 kwietnia 1903 po długiej a ciężkiej cho­

robie w 38 roku życia.
Obrzęd oogrzebowy odbędzie się w piątek 

dnia 1 m ajab. r. o godzinie 3 popołudniu z domu 
żałoby przy ul. Gosiewskiego 1. 4 A na cmentarz 
Łyczakowski, ra który stroskana matka przyja­
ciół i. znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 27 kwietnia 1903.
„Concordia" A. Kurkowski.Przyjechali do Lwowa.

dnia 29 kwietnia 1903 roku.
HOTEL GEORGEA. Ks. J. Jabłonowska z Bur- 

sztyna. Hr. W. Michałowska z Jasła. Hr. H. Ronaiski 
z Grochowic. Hr. Ł. Dęb.cki z Krakowa. E. Lityński 
z Litwinowa. J. Hraharewicz z KraKOwa. W. Wollner 
z Wiednia. E. Miszka z Budapesztu. J. Deschamps z 
Ragmignes. K. Długosz z Borysławia. T. Bochdan z 
Milatyna. O. Hock z Wiednia. Z. Neisztein z Jasła. T. 
Horn i A. Ratt z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. W. Biechoński z Żarno­
wca. J. Kapko z Lutowisk, Di. W. Czajkowski z Prze­
myśla. J. Palkisch z Wiednia. Ks. S. Kociuba z Zar- 
wanicy. W: Wasilawski z Siemuszowa. W. Szujski z 
Borysławia. W. Russocka i E. Russocka z Krysty- 
nówki. K. Traczewski z Hinowic. J. Niesiołowski z 
Krakowa. M. Walewska z Nossuwa. S. Piętrowa z 
Brodów. J. Biedla z Wiednia.

Julia z Tyfctfch taiettowiczowa
wdowa po leśniczym 

przeżywszy lat 67, po długich a ciężkich ciei- 
pieniach, opatrzona św. Sakramentami zmarła 

dnia 28 kwietnia 1903 r.
Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 

30 kwietnia b. r. o goazinie 5-tej po południu 
z domr żałoby przy ulicy Łyczakowskiej 1. 111 
na cmentarz Lj czakowski, na któiy w głębo­
kim smutku pozostałe dzieci i wnuki krewnych, 
przyjaciół i znajomych zapraszają.

Lwów dnia 29 kwietnia 1903.
„Stella" K. Słotołowicz, Wałowa 11.

otrzym ał I poleca

Obuwie letnie jasne i czarne, Sandały Kneippa w wszystkich wielkościach
i W  dla Pań, Panów i dzieci. N ajnowsze praktyczne fasony. 'W g

o l f  K r i m m e r
Lwów, hotel Francusk i 8H
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część druga.

„Niech żyje cesarz".
A jeden z nich, Schulmeister, niosąc w o­

rek prochu, wszystko co mu pozostało z upro- 
widowania się w Straubing, miał go złożyć 
u wejścia do podziemia zrujnowanego, w któ- 
rem schronili się jego syn i narzeczona Sainte- 
C ro ix !...

Schulmeister zrobił to ze zwykłą sobie 
znajomością rzeczy i z największemi ostro- 
żnościami. A że wejście do podziemia znaj­
dowało się pod wystającą szkarpą fortecy i 
w głębi wyschłej fosy, nic łatwiejszego za­
tem, jak zamaskować minę.

Szturm dywizji Legrand’a zaledwie się 
rozpoczął od Ebelsberg, to też obrońcy for­
tecy nie mieli żadnego pow odu czuwać nad 
przeciwną stroną pozycji, która dotąd a ta­
kowana była tylko z przodu.

Słowem, dołek z prochem mógł być sw o ­
bodnie przygotowany pod wielkim kamieniem, 
który praw dopodobnie podpierał główny mur 
i skoro proch został stosownie ułożony, a 
knot siarkowy okręcony dokoła kamienia, 
Schulmeister cofnął się trochę.

Lecz wtedy poraź pierwszy odkąd po ­
siadał dzielnego Cezara, zasłużył on na nie­
zadowolenie. Cezar najpierw kręcił się koło 
Schulmeistra, skomląc radośnie, lub szekając 
wściekle, jak tylko zatrzymał się przy p o d ­
ziemiu.

Schulmeister sądząc, iż ma do czynienia 
z nieprzyjacielem ukrytym, wskazał psu  otwór

(102) czarny, m ó w iąc : „Idź tam." Jednocześnie przy­
gotował pistolet.

Lecz Cezar skomlał ciągle, skakał koło 
swego pana, chwytał zębami za ręce, c i ą ­
gnął za poły surduta i pośród tej walki ogłu­
szającej okazywał taką radość bezrozumną, 
że Schulmeister krzyknął na niego o s t ro :

— „Cicho! Poszedł precz!"  A potem 
usadowił się w  środku otworu do podziemia, 
który zasłonił w ten sposób  swoją osobą, 
dla zajęcia się robotą.

Wtedy biedny pies zaczął biegać na 
wszystkie strony, jak gdyby chciał wziąć 
wszystkich swoich towarzyszów na św iad­
ków strasznej katastrofy.

Biegał od Sainte-Croix do TanonvilIea’a, 
poiem do grenadjerów swoich przyjaciół i 
zdawał się mówić urywanem skomleniem, w 
którem doprawdy, płacz przebijał:

Czy nie zdaje wam się, że mój pan osza­
la ł?  Nie widzicie co on chce zrobić?  Podłoży 
ogień pod coś, co wyleci w powietrze, co 
się rozwali. Ja wiem o tern dobrze, ja, który 
widziałem często, jak to robił !...

„Lecz to, o czem mój pan nie wie, czego 
nie chce zrozumieć, pomimo, że go ostrzegam, 
to, że jego mały Hans tam się skrył, w głębi tej 
dziury i stary Rodeck, który jest przyjacielem 
naszej rodziny i w  dodatku jeszcze z osobą, 
której nie znam...

„Robię co mogę, a on mnie nie słucha! 
On w as p o s łu c h a ! nie dajcie mu podpalić 
tego pakietu, który sprawi dym i hałas. Czy 
podobna, aby człowiek nie był na tyle inte­
ligentny, żeby nie odgadł, iż zabije swojego 
syna, kiedy ja, prosty pies, widzę to!...“

Lecz na nic się nie zdały przestiogi Ce­

zara. Schulmeister spieszył z dokończeniem 
swojej roboty, a wszyscy jego przyjaciele 
stali na straży z bronią przygotowaną. Tu, 
kopnięciem nogi psa  odepchnięto, tam dostał 
pięścią. Ci, którzy go nie bili, to mu grozili 
i w  końcu wrócił do swojego pana, który 
po skończeniu przygotowań, cofnął się, ażeby 
skrzesać ognia i lont zapalić.

Wtedy śród nieustających strzałów ar­
matnich, od których ziemia drżała, śród dy­
mu pożarów w Ebelsberg, co niosły straszną 
woń spalonych ciał ludzkich: śród ciągle się 
powtarzających ataków generała Legrand’a i 
Cohorna do bram fortecy, spełnił się naraz 
n ieprawdopobny akt heroizmu i poświęcenia.

Podczas gdy Schulmeister rozpalał huókę, 
Cezar rzucił się na przygotową minę, drapał 
pazurami ziemię, odgarnął nosem gałęzie i 
kamienie, uchwycił zębami koniec lontu sza­
rego, którego użytek odgadyw ał i pomimo 
razów, jakie odbierał od swego pana, ciągnął, 
ciągnął tak długo i skutecznie, że przyrząd się 
urwał i pies uniósł, uciekając, koniec sznurka 
siarkowego i upuścił go, kichając o kilka­
naście metrów od wejścia do podziemia.

Schulmeister biegł za psem, przeklinał, 
chciał mu odebrać sznurek.

Cezar uciekł, w pad ł do otworu podzie­
mia i znikł w  nim, poszczekując radośnie.

W szyscy poszli za nim.
— Tam coś jest i — mówił Schulmeister 

zawstydzony.
— Co to znaczy ? — pytał Sainte Croix.
Podczas kiedy naradzali się pod osłoną

wysokiego muru, w  którym mieli zamiar w y­
łom zrobić, ujrzeli o dw a kroki od siebie, 
tam, w tym czarnym otworze dwie istoty 
ludzkie, dwoje dz iec i: Janinę de Tury, z ładną 
twarzyczką opaloną i uśmiechniętą; Hansa z

niebieskiemi oczami, bladego, lecz uradow a­
nego...

A h ! jakie okrzyki przestrachu i radości 
jednocześnie wydali ci dwaj, których dotąd 
nic nie mogło wzruszyć.

— Jan in a !
— Mój mały Hans!
Łkania i wybuchy radości, pocałunki i 

gesty wyrażające trwogę, wszystko mieszało 
się teraz w szalonym nieporządku.

Tanonville opiekował się narzeczonymi, 
odprow adził ich trochę dalej w  miejsce bez­
pieczne, a Rodeck, który z kolei wyszedł 
z podziemia, rzucił się w objęcia Schulmeistra

Schulmeister obrócił się, jak gdyby tknięty 
wyrzutem sumienia i zawołał:

„Cezar!"
Cezar przybiegł z kawałkiem lontu ode­

rwanego w  zębach.
Zdawało się, że mówi: „Możesz pod ło ­

żyć ogień, teraz wszystko mi jedno!"

Zakończenie. .
Napoleon przybył, kiedy bitwa był$?fuż 

skończona.
Blady z przerażenia, chodził po", pdlu 

rzezi, gdzie padło tylu dzielnych ludzi.
Nie chciał winszować Massenie, którego 

udział był tak stanowczy i okrutny zarazem. 
Rozkazał pogrzebać wszystkich nieżywych 
z możliwą okazałością.

Następnie zażądał informacji o bitwie.
Dowiedział się, że zamek obronny został 

w końcu zdobyty, dzięki eksplozji miny pod­
łożonej przez ochotników trzeciego pułku gre­
nadjerów.

Kazał ich do siebie przyprowadzić przed 
wieczorem, do obozu gwardji poza Ebelsberg, 
w którem nie chciał stanąć kwaterą.

— Czy jesteście ci sami, którzy zabrali 
Ąustrjaków pod Straubing? — zapytał, sKoro 
się stawili.

— Tak, najjaśniejszy panie — odpowie­
dział Tanonville.

— Bardzo dobrze, komendancie! — rzekł 
Napoleon, klepiąc po ramieniu kapitana. — 
Lecz zdaje się, że mieliście towarzyszy. 
Gdzież oni?

— Oto są, najjaśniejszy panie.
Schulmeister i Sainte-Croix przystąpili.
Napoleon wpatrywał się w nich długo,

a p o tem :
— Pułkowniku — rzekł do Sainte-Croix — 

jesteś z tego materjału, z jakiego robię moich 
marszałków? — W róć do mnie... chcesz?

— Nigdy cię nie opuszczałem, najjaśniej­
szy panie — odpowiedział Sainte Croix — 
Zostaję przy waszej cesarskiej mości.

— Bardzo dobrze!... Co do ciebie, mój 
stary Schulmeister — rzekł w końcu cesarz — 
nie zardzewiałeś stanowczo od roku 1805. 
Idziemy do Wiednia, będę miał tam dla ciebie 
robotę. Nie opuszczaj mnie już: zrobię cię 
prefektem policji w stolicy cesarza Franciszka. 
Czy ci to dogadza?

— Bardzo, najjaśniejszy panie; lecz będę 
prosił cesarza, żeby raczył przebaczyć pannie 
de Tury, która popełniła mały grzech, bo 
opuściła Strasburg, dokąd przywiozła ją z sobą 
jej cesarska mość, cesarzowa i przybyła tu­
taj, żeby połączyć się z narzeczonym.

— Ah! takie warunki, moi panow ie? 
A więc niech tak będzie! pobierzcie s i ę !... Co 
do tych tam grenadjerów, niech mi przedsta­
wią ich listę, zaraz dziś wieczór... Chcę, żeby 
wszyscy dostali krzyż legji honorowei... Czy 
słyszysz, Berthier?...

K O N I E C ,

ColossounPasaż Hermanów
w e Lwowie 

przy ul. Słonecznej.
Otwarcie na nowo pod nową dyrekcją i artystycznem kierownictwem Rudolfa 

Franziaka. W piątek 1 maja b. r.
Codziennie wspaniałe przedstawienie. W niedzielę i święta 2 przedstawienia 
o godzinie 4 i 8. Najbogatszy program sensacyjnych now ości! 5 sióstr Lorri- 
son najsławniejszy amerykański kwintet piękności i tancerki Cake-Walk. — 
Józef Zejdowski, były artysta teatrów warszawskich w swoim repertuarze, (ta­
jemnice teatru). Bonin Frank ze swoim  psem. Pies czyta, rachuje i gra 
w karty. Tower and Clayton fabrykanci śmiechu i inni. 9 olbrzymich atrakcyj.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna. ul. Karola 
Ludwika 9. 20

: P IG U ŁK I  B L A N C A R D ’A i
_  <r NA J O D Z I E  Z E  L A Z  A N I E Z M I E N N Y M  O

P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I E  M E D Y C Z P . Ą W  P A R Y Ż U  0  
Pomyślnie skutkują w Bladaczce, N iedokrw isto ści, B iadości ce ry , w Sy 

•  flll* o r g a n i c z n e j ,  w L ym fatyzm ie i we wszystkich chorobach spowedowa-•  
C nych zarodkiem skrofuiiczuvru (nfiurzujienift, strum . woie na szyi, etc.) 4  

1 8 PlfułA Jiifnur - B L A N C A P . D  A r, ■. 40 ruo B onaparte . P A R IS .  •
l ą i , ,

W t Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara
i Ruckera.

Kapelusze tnpljie
Habiga 
; Angielskie 

i Włoskie
polecają 21

jtfotylewski i KrzyszHowsty
Lwów, hotel G eorgea.

p M *  Cenniki tllustrowane do dyspozycji.

Herbata z Brodów!

Herbata z Brodów!

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa­
chu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
zbioru majowego 

p o l e o a  H a n d e l

W . A D A M O W IC Z A
■ w  U r o r l f i o h  na pograniczu rosyjskiem

( „familijnej” bardzo d o b re j....................... 1-40
„Melange de Moscau” w oryg. opakow. 2-50 
„Imperial” Cesarskiej w oryg. opakow. 3*50 
„Okruchów” z najnow. herbat kwiatów. 1-20 

Kawa „CEYLON* znakomita franco 5 kilo *•— 
GRZYBKI litewskie suche bardzo ładne kilo 3’50

Im 1 

31

Jan Ihnatowicz
22 poleca
najprzedniejsze perfum y i wody toaletowe,

odszczególnione 10 medalami zasługi i 3-m a dyplomami uznania,
mianowicie:

P ś W h w O  * jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaljową, 
f  .  Ylang-Ylang, Opoponax, Jockey Club, heliotropową, Ess
Bouąuet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 50, 80, 1-50 h. 2, 3 k. itd.
Perfumy królowej M arysieńki wyśmienite. Flakon 4 kor.
M ftf la  liifAUM  Ił a  powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
W v u A  I ff lJW JU fl)  go przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa­
łego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 1'60 h., większy 3 kor.
l ifR ila  w S f t T d  i / e i f a  Odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 
n o n a  W a r j i a W > H u  kwiatowym zapachem. Flakonik mniejszy 
1*90 h., większy 3-60 h.
u . j .  I f tu /a tt l lA w a  podwójna i w oda lewandowo-ambrowa,
n O H A  u W A n U O w A  są powszechnie używane do rozpylania w 
salonach dla swojego przyj, zapachu. Flakon 1 k. 1‘40 h., l ‘80h. i 2-40h. 
h l . j . ,  I / a I a A o I / I a  przednie i najprzedniejsze. Flakoniki po 30,
w o a y  ą o u m s ą t e  40, 50,80 h., 1 k., i-6o h., 2 i 3 kor.

Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych: ulica 
Sykstuska 25 i plac Marjacki 11; w K rakow ie : Sukien­

nice 1. 20; w Przem yślu: ul. Franciszkańska 1. 24.

Jteczaij $ Zubii;
we twowie plac Jtatictji 1. 1,

polecają w o lbrzym im  w yborze

Wełny modne na kostjumy i toalety w izytow e.

Jedwabie i fulary. 
Nowości oryginalne na bluzki. 331 
Szkoty wszelkiego rodzaju.

Najtaniej, Najtaniej.

Wykaz listów zastawnych
gal. Towarzystwa kredytowego Ziemskiego

wylosowanych w dniu 21 kwietnia 1903 roku:
4 % -w y c h  56-letnich przy 33-em losowaniu w ogólnej sumie 469,200 koron.

4°o 56-letnie
Ser. 1. Ser. 11. Ser. III.

# --------------
>

* Ser. IV. Ser. V.

Wal. kor. 
k 20.000 k.

Wal. kor. 
a 10.000 k.

Wal. austr. 
a 1.000 fl.

Wal. kor. 
k 2.000 k.

Wal. kor. 
a 2.000 k.

Wal. kor, 
a 1.000 k.

Wal. austr. 
a 100 fl.

Wal. kor. 
a 200 kr.

292 713 938 21084 39839 1039 131 12621
2109 1270 21241 40492 1662 710 13543
3383 1910 Wal. kor. 21449 40622 1836 13713
3384 2649 a 2.000 kr. 21976 40805 1884 Wal. k«r. 14442
3429 4289 22241 41173 2539 a 200 kr. 14809
3925 4430 1639 22318 41268 2860 16020

5103 3586 24226 41428 3758 1380 17373
5661 4745 24798 42534 5622 2401 17746
5990 5297 26731 43573 6251 2777 17995
6340 5807 27333 44123 6382 2985 18478
6739 5971 31432 44150 8906 3285 18603
6813 6484 31861 44311 9072 3737 20019
7492 7255 32271 44515 9974 3754 20439
7623 8672 32542 45071 9979 4216 20758
7680 9130 33514 45593 10954 4932 23239

9173 34029 46004 11195 4933 24247
9556 34058 11505 5475 24951

10015 36299 11846 5643 25479
10172 36350 12022 5668 25711
10639 36483 12192 6322 25755
10754 36484 12412 6713 26338
12261 36566 12617 7178 27010
13194 36648 13107 7616 27715
14353 36673 13895 8518 28464
14621 36928 14046 9838 29632
15785 37157 14842 10542 29743
15932 37247 10627 30796
16959 37396 10915 31041
17589 37880 11031 31275
18188 38699 11093 31823
18356 39144 11457 31861
20300 39249 11881 32155
20449 39663 11890 32412
20722 39775 12215 32913

12287 33040

Dyrekcja galicyjskiego Towarzystw a kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy 
powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 30 Czerwca 1903 począwszy, 
do kasy tegoż Towarzystw a we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych 
z oznaczonym dniem ustaje, i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu 
kapitału potrącone.

We Lwowie, dnia 21 kwietnia 1903. .445
(Przedruk nie będzie płacony .

Zdolnego
głównego zastępcy

dla większych miast-Wschodniej Galicji 
poszukuje jubileuszowy Zakład

Ubezpieczeń na życie  
i rentę

imienia cesarza Franciszka Józefa. 
Ofrt. do Jana Bohma w Czerniowcach

Ratuszowa 13. 225

Przesadza kwiaty w mieszka­
niach, licząc 

do 5 wazonów po 60 if. wazon, nad 
5 do 10 wazonów po 40 h., nad 10 do 
20 wazonów po 20 hal. (ziemię i wa­

zony osobno się wlicza), 386
ulica Hetmańska I. 8.

Urządza też ogrody i ogródki.

Kawiarnia AmeryHaffcHa 155

przy ulicy Trzeciego Maja I. II w e Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9—tej wieczór.

Dom zleceń
Lwów, Hotel M etropole

łfottcesjonewaaa Agencja prztz Wyj. cii. Itamiestnkwo
Przeprow adza: Oszacowanie majątków ziemskich, Systemi- 

zację i pomiary lasów, Oszacowanie drzewostanów, Parcelacje 
dóbr ziemskich, Uregulowanie gospodarstw  rolnych.

W ykonuje: Nadzory techniczne lasów prywatnych, fundu­
szowych i gminnych.

Pośredniczy i inform uje: W  kupnie i sprzedaży, zamianie, 
dzierżawach majątków ziemskich i realności, oraz we wszelkich 
sprawach w zakres handlu i przemysłu wchodzących.

Przyjmuje administrację reatsofci wc £wowk.
Korespondencje, w językach : polskim, ruskim, niemieckim, rosyjskim, 

francuskim i angielskim. 241
Telegram : „Dom zleceń” Lwów.

Flance
kwiatów zimotrwałych i letnich, dywa­
nowe i jarzynowe, fiauce truskawek 
silne i pewne, o raz róże sztam ow e 

wysyła po najtańszych cenach

. i f i r

w Iubyczy t(r6UwsHie).
(Linia Lwów-Bełzec). — Katalog na 

żądanie. 447

Tryesteńska

Kawa i Herbata
najlepsza po cenach bez konkurencji.

!!?odziflsowatiia zewsząd!!
N iepalona Kawa:

Kuba najlepsza . . za klg. zł. 1-35
Kuba dobra . „ „ P26
Portorico dobra . „ „ 125
Portorico najlepsza . „ „ 134
Portorico bardzo dobra „ „ 1-28
„Goldjava“ spdcjalna „ „ P35
Ceylon najlepsza . „ „ 1-48
Mocca arabska . . „ „ L48

Palona k a w a :
Kuba najlepsza !. . za klg. zł. i -45
Perłowa najlepsza . „ „ 152
Triest mieszana, specj. „ „ 170

H erbata:
Souchong znakomita za klg. zł. 3 25 
Souchong dobra . „ „ 2-90
Z ziół Pecoa najlepsza „ „ 4'58
Ceylon pomarańczowa „ „ 4-25
Mandarynki najlepsza „ „ 435
Wysyła w 5 kil. paczkach pocztowych 

wolne od cła franco za zaliczką

Albert Guttmann
Triest.

Ę M f  Waga netto. 439

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U , ____

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w  P A f i T Ż D  — 3 1 ,  U lica . a . L w a n j
W K ra k o w i, w A p t.U eS  P. P W . ABDYKA, Witz NIE WBKISOO 

w L w ow U  w A p t.k .oh  P  P MIKOLASCHA, W E W IO R S KIEGO
2012 RUCKERA.

SHład Kapeluszy
Ila i P. et C. Habiga.

Kapelusze włoskie od 2‘50 
Kapelusze miękkie od 2-50 
Czapki, Cylindry i t. p.

Olbrzymi wybór KKMfftT

Ulstry angielskie, Peleryny 
Płaszcze gumowe, Bluzy, 

Kamizelki, Garnitury.

Tadeusz Górsifi
Lwów, pl. Marjacki I. 8.

Rurki drenarskie
w wielkich ilościach

poleca 409

Fabryka dachówek
„KAROL" 

w Polance - Karol, Koło Kroma.
Dzierżawa

o obszarze 750 mor. doskonalej pszen­
nej gleby z dwoma folwarkami, z od­
powiednimi budynkami w bardzo do­
brym stanie, z gorzelnią parową o 
kontyngencie 925 hl. jest pod korzy- 
stnemi warunkami do wzięcia od Igo 
lipca 1903 lub wcześniej na lat 9—12. 
Inwentarz według oszacowania do na­
bycia. — Bliższej wiadomości udzieli:

Iw cw sK a Jzba załatw ień
plac Dąbrowskiego 1. 5. 413

Na sprzedaż
majątki ziemskie w różnych okolicach 

kraju
D z ta f j< I W V  Iwi,ększych i mniejszych 
y * l % l £ n n j  folwarków także z go­

rzelniami.
we Lwowie i na pro­
wincji poleca i zlecenia 
przyjmuje 372

Iwowjlja izba załatwied
plac D ąbrow skiego 5

w gmachu Tow. urzędników prywat.

iicalttofti

W ydaw ca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier 1 fabryki czerlańskiej. Z drukarni M, Schmitta i Sp, pod zarządem St. Piotrowskiego,


